Najpierw chciałabym opowiedzieć o świętach, które przeżyłam z kiełkującym w moim łonie Antosiem (jeszcze nie wiedziałam o jego istnieniu, choć tak bardzo pragnęłam mieć dziecko). 

Od kiedy moją pasją stało się odtwórstwo historyczne, zawsze marzyłam, by cofnąć się o 1000 lat. Pamiętam święta rok przed narodzinami Antośka, których nie spędziłam tradycyjnie przy wigilijnym stole. Przygotowania trwały niemal rok. Sama wykrajałam i szyłam historyczne ubrania, buty, ozdoby. Pomagałam mężowi wyrabiać z drewna i metalu przedmioty codziennego użytku (naczynia kuchenne, grzebienie, ozdoby). Z wielkim zapałem zaprawiałam się w boju - nauka walki mieczem i toporem. Poznawałam tajniki wczesnośredniowiecznej kuchni wikińskiej na święto Jul - odpowiednik naszego Bożego Narodzenia. Nadeszła przerwa świąteczna i wyjechaliśmy z drużyną Wikingów do Skandynawii! Rozbiliśmy obóz w średniowiecznym grodzie. Nie było łatwo. Brak sklepów, komputera, telefonów... Przede wszystkim brak rodziców, suto zastawionego wigilijnego stołu, kolęd, opłatka, choinki przystrojonej światełkami. I tęsknota za macierzyństwem, za dzieckiem, na które z utęsknieniem czekałam, a którego jeszcze nie było. Musiałam nauczyć się polegać na innych ludziach. W obcym kraju należy wyzbyć się uprzedzeń, stereotypów. Życie przestaje być obojętne. Mimo zerwania z polską tradycją czułam się podziwiana, urzekająca, doceniłam ciepło dłoni mojego męża pozostawione na mojej ręce. W Nowy Rok wybraliśmy się na wędrówkę po skalistych fiordach. Było ciężko. Lekcja zrzucania masek, skorup, egoizmu. To byłby tylko zbędny balast, a i bez tego było ciężko. Fizyczny ból mieszał się  z tym w środku - myślami o niezrealizowanych planach i dążeniach, czułam w sodoku, że dane mi będzie zostać mamą, bo te najskrytsze marzenia spełniają się! To, co wcześniej było dla mnie błądzeniem, bólem i tęsknotą - nagle stało się błogosławieństwem! Podróż moich marzeń była nie tylko zabawą w historię, ale lekcją akceptacji siebie i tych, którzy są na mojej drodze. To były najpiękniejsze i najbardziej magiczne święta, a tydzień później dowiedziałam się, że jestem w ciąży!

Tegoroczne święta to czas, kiedy jesteśmy z naszym synkiem – małym skrzatem pełnym radości, ufności, dobroci. I dziwnych pomysłów! Nie trzeba już mi wrażeń, bo magia jest tam, gdzie płonie płomień nadziei, miłości, wiary w niewinność i w przyszłość. W tym roku wszystko było tak, jak dyktuje tradycja – choinka z bombkami, łańcuchami i anielskim włosiem; mnóstwo ozdób, rozetek, nawet tych najbardziej kiczowatych! W wigilię zasiedliśmy do stołu z kilkoma pokoleniami naszej rodziny. Był opłatek, tradycyjne potrawy, kolędowanie i wyjście na pasterkę. Na nowo pokochałam naszą polską tradycję i magię dzielenia się opłatkiem. Na załączonym zdjęciu jest nasz 3 –miesięczny synek z opłatkiem w maleńkiej rączce. Nauczymy go wszystkiego!

